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We Lwowies joczije 3 0  IC. pćJ* 
rocznie ,5  K. kwarc u e 7 .5 0  K« 
miesięcznie 2 .5 0  K* za codzienna 
<twnfc.otne "oszonle Cł aoime 
[dopłaca kiq iiiiesitcznie 6 0  łwleriy.
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cznie 3  K 35 bak, Ir—irtatrri* 10 K. 
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kwartalnie 2 0  K* rocjile bO K. 
Zmiana adresu pot. towero 6 0  It';/' 
Cen; oddzielnych numerów. 
Wyd, prranne 6  Su Z prze-10 tr_ 
Wyd. pepołutt 9 h, tytką 10 Ił-
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Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia u  1 wiersz drctmeuii 
pismem lub [ego miejsce 2 0  i«L»t 
w numerze sobotnim 3 0  haitrzŷ i 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego mlejtce 8 0  hal* 
v numerz- niedzieinym 1 K 2 0  tv>, 
Nckrt,logja^a wiersz petit 6 0  h-' 
Zawiadomienia o iijbach, za 
ręczynach i t, p, po 1 K 5 0  hal.’ 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8 hak najmniej 8 0  hau Za wiersz , 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
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R edaktor n aczelny  z' ZV(3i\HJNT WASILEWSKI,

Cena nnmern 3 kop. = O hal.
Z fcrzesylką pocztową 3 kop, =  10 hal.

l a d  W i s ł ą *  !  S a n e m  

O b r o n a  W a r s z a w y ,

a

Z zapartym  oddechem czekaliśmy wieści z linfi 
bojowej w Królestwie. Myśl, że W arszaw a może być 
rajęta przez Prusaków  byta tak dręcząca, że lticzem 
w ydajy  się Polakowi w szystk ie  niebezpieczeństwa 
najbliższe, którym tej w ojny w  oczy zaglądał.

Orjcntacja czynna, tw orzącą  nowe dla narodu 
widoki, jest t ruana i me wszystkim  może być odrazu 
dostępna; ale negatywnie w  tern każdy mógł się ro ­
zeznać. że zajęcie W a rsz a w y  przez Niemców byłoby 
ciosem śmiertcinem dla Polski. Na szczęście nade­
szły wieści pomyślne, że bezpośr tdn ie  niebezpieczeń­
stw o odsunięte od W arszaw y . Otucha w s tąp i l i  w  
serca nasze: W arszaw a  ocalona!

t i k  skureczm trprzeprowadzona corona  W arsza­
wy' od inwazji niemieckiej, przy nosząca chlubę orężo­
wi rosyjskiemu, w sparta  była moralnie przez ludność 
polską w  Królestwie i w sposób naturalny' u tw ier­
dzać musi obie s trony  — j*k to dzisiaj p rzez nas po­
dany Triegram urzędow y enuncjuje — w  korzystnych 
dla Polski planach w myśi odezw y Wielkiego Księ­
cia .

Dodać należy, że zarów no w  tymi w ypadku o- 
hrony granic państwa, jak i w planowanym akcie 
dźwignięcia Polski na stopę, odpowiadająca praw u 
nrzy rodzonemu narodu do życia, w szystko to, co bę- 

'dzkTTkTZysPTeDlla Polski, będzie niemniej korzystne
dla p a j ^ w a  rosyTskleko i dla Rosji jako narodu ,

Na~obustronną tę  korzyść w skazyw ali politycy 
polscy oddawna, rozumiały ją też ocldawna realnie 
myślące jednostki i g rupy w  Rosji, coraz jednak tru ­
dniej było obu stronom pokonać wpływy niemieckie, 
które w mętnej wodzie waśni i podejrzeń przygoto­
w yw ały  sobie właśnie ten lup — W arszaw ę

O ileż łatwiejsza byłaby  sytuacja, gdyby  stosun­
ki już dawniej były iasnc; gdyby nie było tych w p ły ­
wów, któi e spow odow ały  osłabienie pozycji obron­
nych w' Królestwie, na co obecnie użal ino się w  pra­
sie rosyjskiej, gdyby nie było zaszczepianych tak 
sztucznie podejrzeń co do postaw y Polaków  na w y ­
padek wojny z Niemcami. Niemcy potrafili wmowic, 
ze Królestwo podminowane jest rewolucją i że ża­
dnych przez ro działań na terenie Królestwa dokony­
wać nie można. One to kierowały  smutnej pamięci 
i ewolucją w r. 1905—6, one rozpoczynały strajki w  
Królestwie w czasach ostatnich, głosą-ąc po całym 
twiecie. że w  Królestwie gotuje się w ybuch rew o­
lucji.

Teraz, gdy wojna zdemaskowała sąsiada, nas tą ­
pić powinien porachunek sumienia wśród tych w szyst­
kich czynników w ewnętrznych, które dały się uży­
wać za narzędzie niemieckie. Polacy bodaj najmniej 
mai? sobie do wyrzucenia.

Staliśmy się bierną siła dziejową, niemniej je- 
| t t |k  byliśmy siłą, której w yzw olenia  bały się prze- 
d‘ewbzystkiem Niemcy. M yśm y jedną z utajonych 
przyczyn  wojny; są na  to archiwa dow odów  history­
cznych, całe biblioteki literatury  historycznej, że nie 
rozros łyby  się Niemcy, gdyby  nie rozbiór Polski, Nic

now ego nie m am y do powiedzeń i i nie wiele do zro­
bienia. aby  kataklizmem wojny zapobiedz, dcli w al­
czących ulżyć. Co mamy na tę wojnę oddaliśmy: i 
ludzi, i ziemię, i dooytek swó.. Myśmy v, kręceni w 
koło przeznaczeń dziejow ych,

W  takich wielkich aktach dziejowych, iak ten 
wojny  obecnej, trudno naw et mówię o ofierze. Dzieje 
się jakby  poza siłami morahien i 'ednosiek i ludów' 
wielki proces tworzenia wśród Kataklizmów', na któ­
ry  niema w  g w arze  politycznej formuły. Dzieją się 
fakty, którym nazw ę da później ni stor i a.

Na nazw y, formuły, dokumenty, na nic wogóle, 
co jest fermą i zdawkowmścią, niema miejsca tam, 
gazie V  grę  wchodzą tylko fak ty  Z tych faktów ukła­
da się ieraz przyszłość Dolski. Nj  nie czekamy, na 
te fakiy. ktćremi teraz u/jada fa ah tyczna sna dzie­
jów'.

Czekam y końca wojny, w  anowicie tego. aby 
i-ionroyarpon'1 była <1o k <%*.'».,, r,-. y^gdy. dopiero 
w szystkie  ofiary poniesione dotąd przez ludzkość w' 
tej wojnie by łyby  okupione, a specjalnie cei nasz o- 
siągnłęty.

Zajęcie W arszaw y  przez Niemców' może nie mia­
łoby znaczenia decydującego, bo zapewne zostaliby 
wyparci stamtąd; ale zbyt wiele ucierpiałoby na tern 
miasto samo, a że ono jest prawdziwie sercem Polski, 
wzięć zbyt bolesny byłby  to dia ducha polskiego takt, 
choćby przez swoją symboiiczność.

Warszawm jest centrem duchowym całego na­
rodu bez względu na dzielnice. 'Upadek jej zachwiał 
by  w podstawach całą myśl polityczną^polską, ze'-, 
środkow ującą się szczęśliwie w  tern ognisku. Obrona 
Vv arszaw y, jako w ęzła  moralnego sprawy, była dzie­
łem w uperacjacb wojennych nader doniosłem bez 
względu na strategiczne jej znaczenie.

Jes t  ona krokiem naprzód w wojnie jako złama­
nie zuchwałych planów' niemieckich na Wisłę, zapo­
wiedzianych niedawmo przez cesarza  ,\k ilhelma i pe­
w ną  rękojmią, że wojna będzie doprow adzoną do 
końCd.

W arszaw a w  rękach Niemców — to mogiła Pol­
ski. a zarazem wszystkich nadziei św ia ta  cywilizow a- 
nego na panowanie pokoju i sprawiedliwości.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y
Agencji P iotrogrodzkiej.

\U&Saiłsm S Wisłą,
Piotrogród, 9/12 października. (P. A. T.) W  Ło­

wiczu wzięto do niewoli koniuszego króla saskiego w  
królewskim automobilu; zupełnie nie oczekiwał on tak 
szybkiego zjawienia się wojsk od W arszaw y.

D. 7/20 bm. miało miejsce świetna batalia, w któ­
rej wojskami rosyjskiemi dowodził młody generał, le- 
dw;o co w yleczony z ciężkich ran, o trzym anych w bi­
twie galicyjskiej.

Kilka naszych hataljonów przebiegło głębokim  
hrooem przez San i zdobyło w ataku, idąc z w yżyny, 
Radymno. Austryjacy uciekli w  zanueszaniu. Zdąży­
liśmy zabrać  do niewoli 22 oficerów, wielu zdrowych 
i 200 rannych żołnierzy.

W -walkach na lewem brzegu W isiy wybitną ro­

lę oaegra ły  energiczne wycieczKi załogi Dęblińskiej' 
(Iwangród,). Dalekonośna artyleria forteczna p rzypra­
wiła Niemców o ciężkie straty.

Obecnie wyjaśnia się, że plan niemiecki polegaj na 
tern, żeby zadać cios naszemu skrzydłu prawemu, 
zajść z tyłu nasze armje, o których myślano, ze uwię- 
zly w Karpatach. Kiedy stało się jasnem niepowoćze 
nie kierunku pierwotnego, obranego przez Hildenbur- 
ga, główna w aga  nieprzyjaciela zwmóciła się ku W a r­
szawie

Stwierdzono ze część wojsk podeszła ao W a r ­
szaw y od południa, od Radomia.

W  tej ofenzywic generałowie niemieccy użyli 
najlepiej zachowanych pułków jazdy  do obsługiwa­
nia swoich dy\\£*;.j piechoty, z tego  powodu między 
jeńcami z pod W arszaw y  znajdują się kaw alerzy .ś ti ' 
z kilku pułków austryjackich

Piotrogród. (P T A.) 9/22 października.
Z r  SZTABU ZWłLRZCHNIEGO WODZA NA­

CZELNEGO:
.Szyhki odwrót Niemców' oa W a rsz a w y  trw a w 

dalszym ciągu. Na południe od Pilicy wojska nasze, 
które się u trzym ały  w  rejonie Kozienic, d. S/21 bnt. 
odniosły znaczne zwycięstwm.

(Ogólne usuw śnie się arinji nleniiecko-austryja- 
ckiej stwierdzono rów nież na drogach od Iwangrodu 
i Nowej Aleksandrii Puław! Ogień nieprzyjacielskiej 
ciężkiej artylerji nie zrządził istotnych uszkodzeń w  
fortach Iwaugrudu i jego mostach.

W  Galicji trv  ają zacięte w alki. Podczas ataku 
v. ra.iotre miedzy Przemyślem a Wisłą wziękśmy do 
niewoli przeszio 30 oficerów i 2.000 żołnierzy, zabra­
no f«ż wiele karabinów' niaszynow y cb.

łia południe od Przem yśla  działania nasze roz- 
wijtfją. się wr dalszym yiugji rówmież z powadzeniem.

M Prusacli w'schodnich bez zmian.

KlsmlEzkie kslonls lopnlEią.
Tokio. (P. A. T.) ó 12 października. Na Wyspach 

Marszałkowskich, Karolińskich i Mariańskich Japonia 
wprowadziła administrację w ojskow ą i rozmieściła 
oddziały' wojsk. Stację kablową zajęli Japończycy.— 
Rozpoczynają s ię 'k u rsy  statków między' Japonia a 
wyżWsponmianeini wyspami, oraz połączenie z Smga- 
porc i »liongkong'iem.

WOJNA W  SERRJJ.
Salonika, (P. A T.) 8/21 października. Na serbski 

tea tr  wojny wyjechał oddział sanitarny', zorganizo­
w an y  przez brac tw o ninichów'-Rosian na górze A- 
thos. Oddział liczy 17-stu mnichów

Syłuacja w Rumunii.
kareszt. (P. A. T.) 8/21 października. Większa 

część rumuńskiej p rasy  i optnji publicznej wUduIszyn! 
ciągu w yraża sympatie Rosji i tróiporoznmieniu. P o ­
mimo wysiłków Niemców' i Austryjaków-. dążących do 
wywołania  zwrrotu w  opinji na icli korzyść, gazety 
drukują obszerne artykuły, poświęcone wyykryciu w  
Bukareszcie tajnego niemieckiego biura, które  pod 
pozorem przedsiębiorstwa handlowego, trudniło się 
szeroką propagand?, rozpowszechniało tendencyjne



wiadomości o rzekomych zw ycięstwach Niemców i 
zbieraio dane o sytuacji w  Rumunji. S p raw a  lego 
biura  znajduje się w  ręku sądu.

' Rząd rumuński zamówił w  Niemczech na potrze­
b y  zarządu wojskowo-sanitarncgo lekarstw a za 1.500 
tysięcy franków. Rząd niemiecki s tawia trudności 
w yw ozow i zamówienia, żądając kompensat.

Zmarł b. prezydent ministrów Sturdza, przyw ó­
dca partji lioeralnej, autor dzieła, w  którem przepro­
w adza myśl, że Rumunja powinna patrzeć z nieufno­
ścią na politykę rosyjską na blizkim wschodzie.

• ~ Ile  hcszfolB wojna?
Bordeaux. (P. A T.) 8/21 października. „Journal 

des D ebats“ donosi, że w sierpniu wydatki Francji 
na wojnę duszly do 2700 miijonów franków, a teraz 
zmniejszyły się do 30 miljonow franków dziennie.

Stan kredytu  pry\Vatnego i położenie banku pań­
stw ow ego jest zupełnie zadowalniające. Subskrypcja 
na pożyczkę wojenną daje codziennie przeciętnie po 
17 miijonów. Zapas złota w nannu francusKim w  dniu 
2 paździe.nika wynosił 4121 miijonów, zapas srebra 
329 miijonów. Z sumy 12 rniljardów na którą państwo 
ma p raw o wypuścić banknoty, jest w  obrocie 9.354 
miljony.

Gazeta donosi,-że rzad zajęty jest oneeme przy­
gotowaniem nowych kontyngentów wojska. P o  po­
wołaniu rezerw istów  z lat 191.4 i 1915 będą p raw do­
podobnie powołane lepsze elementj7 z popisowych, 
mających s tawać w r. 1916, oraz pewna liczba liiepo- 
w oływanych dotychczas Wojsk terytorialnych.

3 racłisdnleiio froim
Londyn (P. A. T.) 9/22 października. W czoraj 

nieprzyjaciel przedsięwziął energiczne kontr ataki 
przeciwko frontową sprzymierzeńców, lecz został od­
rzucony i poniósł ciężkie s tra ty . Zwłaszcza odznaczy­
ła się mężną obroną pozycji armja belgijska.

W  ciągu ostatnich czterech dni Belgowie oko­
pali się na przestrzeni 30 kilometrów i z największym 
uporem bronili się przeciw przew ażającym  siłom 
przeciwmika i wykonali naw et kilka skutecznych 
Kontr-ataków.

Ogólne położenie na teatrze  wojny uważane jest 
tu za pomyślne. Niemcy bez żadnej wątpliwości po­
nieśli ciężkie s t ra ty  w  belgijskiej Flandrji i północnej 
Francji. Ich ruch w zdłuż w ybrzeża  uważany jest za 
błąd. Skuteczna akcja floty angielskiej w  połączeniu 
z akcją wojsk lądowych sprzym ierzeńców zmusiła 
Niemców do opuszczenia pozycji na wybrzeżu.

Londyn (P. A. 1.). 9/22 października. Królowa 
belgijska codziennie odwiedza wojskowe szpitale 
Flandrji, niosąc pociechę rannym.

Niemiecka głów na kw ate ra  opuściła Hert; p rzy ­
puszczają, że przeniesiono ją do Grammont.

2 ____________________

W  ŁocEzi.
W  „Kiewlamnie14 z 8/21 października czy tam y: 
Z początk;err zeszłego tygodnia zjawił się w  

Lodzi niemiecki podjazd, w  kw adrans później zajął 
miasto większy oddział niemieckich wojsk. O byw a­
te lsk i  komitet i milicja funkcjonują w  dalszym ciągu. 
Niemcy zażądali tylko, aby obywatele  oddali wszelką 

,‘broń. Ponieważ w  Łodzi panuje zupełny brak opału 
a ludność zaczęła rozbierać płoty i wycinać podmiej- 
:kie lasy, fabrykanci łódzcy zwrócili się z prośbą do 
Niemców, aby im pozwolono sprowadzić węgiel z 
Częstochowy i P iotrkowa. Niemcy rozkw aterow ali 
się w  gmachach miejskich i w  opuszczonych p ry w a ­
tnych mieszkaniach. Komunikację w ozow ą między 
Łodzią a W arszaw ą  przerwali i skonfiskowali prze­
znaczone dla W a rsz a w y  transporty  towarów.

V,' Radomiu.
„Russk. W iedom.11 z (2) 15 b. ni. donoszą z W a r ­

szaw y:
„Do W arszaw y  p rzybyw a  coraz więcej zbie­

gów z radomskiej gubcrnji, k tóra  po raz w tóry  stała 
się Widownią wojennych operacji, tym razem, zdaje 
się, poważniejszych, niż przed miesiącem. Z początku 
słyszało się o powtórnem pojawieniu f5się Niemców 
między Sandomierzem i Opatowem i w  iłżeckim po­
wiecie. Dziś przybyło mnóstwo Radomian, k tórzy  do­
noszą, iż większy oddział Niemców zbliżył się do Ra­
domia. Między tym oddziałem a rosyjskiemi wojska­
mi, które zajęły pozycję niedaleko miasta, rozpoczęła 
się walka artyleryjska, która zresztą nie trw ała  długo. 

•Pociski p rze la tyw ały  nad miastem, a kilka z nich 
,wpadło do miasta, nie W yrządziwszy zresz tą  w ięk­
s z y c h  szkód. Wielu mieszkańców miasta wyjechało, 
nastrój między tymi. k tó rzy  pozostali na miejscu, był 

'rdespokojujc

• SŁO W O  PO LSK IE11 nr. 476 z d. (10) 23 paźdz. 191-4.

„P ierw sze  zajęcie Radomia przez P rusaków  od­
było się spokojnie, ale teraz chodziły wieści, iż Niem­
cy zachowują się gorzej, chcąc w ten sposób odpła­
cić PolaKom za  ich antyniemiecki nastrój. O baw y te 
na szczęście nie spełniły się. K ieay rosyjskie wojska 
odeszły z Radomia, Niemcy przeszli przez miasto 
mc zatrzym ując się a  potem rozdzielili się na dwie 
kolumny, które  posziy różnemi drogami. Część zbie­
gów radomskich zdołała w yjechać koleją, resz ta  wy 
jechała Końmi. Ucieka też  przed Niemcami ludność 
wiejska, obawiając się, że ich Niemej7 przym uszą do 
rohót w polu. P o  wsiach zostali tylko starcy.

:  n a  m m i i i .

Londyńska „Pall Mail G azetie“ donosi pod da­
tą (7) 20 października, iż angielski krążownik zatopił 
s ta tek  niemiecki płynący pod znakiem Czerwonego 
Krzyża a rozrzucający miny po morzu.

Ajencja Reutera donosi z Cctynji pod datą  (7) 
20 października, iż dwie austryjackie łodzie podwo­
dne zaa takow ały  niedaleko Kotoru francuską flotę. 
Krążownik „W aldeck Rousseau11 zatopił jeoną łódź. -

Jak  donoszą z Aten, Niemcy przew ożą rozłożo­
ne łodzie podwodne lądową drogą do Konstancy.’skąd 
w ysyła ją  je do Stambułu.

Z Tokio telegrafują, że niemiecki torpedowiec 
Nr. 90, w ypłynąw szy  z Cindao wpadł w  odległości 
60 mil od Kiau-Czau na skałę i rozbił się.

Z Kopenhagi donoszą pod datą  (7) 20 paźdzR i-  
nika: Między latarniami morskiemi Pakkihovea  i Kul- 
len podwodna łódź nieznanej narodowości wypuściła  
a wie torpedy do duńskiej łodzi podwodnej, płynącej 
pod flagą narodow ą i manewrującej na powierzchni 
wody. Torpedy chybiły celu. Dziś zauważono podwo­
dną łódź nieznanej narodowości u morskiej laiarni 
Nakkilioved. O faktach tych doniesiono wojującym 
stronom w celu zwrócenia im na te zdarzenia  uwagi 
i pobudzenia ich do większej ostrożności w przyszło­
ści. („Kiewianin11 (8) 21/10).

Angielska plifyKa holanfclną.
W szystkie angielskie dzienniki pełne są dziś en­

tuzjastycznych artykułów, poświęconych w ysadze­
niu indyjskich wojsk tve Francji. DzienniKi te soczy- 
stemi wyrażeniam i opisują widok portu w Marsylii, 
podczas tej operacji, w jg lą d  za tarasow anych  tłumem 
ulic miasta i bezgraniczny zapał ludności na widok 
wysokich, hronzowych postaci w białych turbanach, 
przybyw ających  z za morza dla oswobodzenia F ran­
cji od najścia Teulonów. Aoy dać pewne pojęcie o 
stylu dziennikarskiej relacji i o charakterze przyjęcia, 
jakie Hindusom zgotowali mieszkańcy Marsyljl, p rzy ­
toczę następujący .w yją tek  z „Times’u“ :

— Naprzód pokazał się — pisze korespondent — 
oddział wspaniałych Sikhów, k tórych w iększa część
0 głowę przerasta ła  tłum. W  mgnieniu oka napór 
łuduzkiej m asy  zniósł szpaler policji, zmieszały się 
szeregi wojska, mężczyźni i kobiety ściskali ręce u- 
śmiechających się żołnierzy, a młode dziewczęta za ­
rzucały icl: kwiatami i przypinały róże do ich mun­
durów  i turbanów. Chorągiewki tró jbarw ne rozdaw a­
no na lewo i na praw o i wkrótce, zdaje się, nie było 
ani jednego żołnierza, na k iórego karabinie nie powie­
w ałaby  pysznie francuska chorągiewka, s ta ruszk i,  
które nie zapomniały jeszcze gorzkich wspomnień z 
1570 r. pchały się naprzód, aby  nacieszyć oczy wido­
kiem pięknych, b rodatych mężczyzn z lśniącemi o- 
czaml i olśniewająco białemi zębami i trudno przed­
stawić sobie coś bardziej wzruszającego od widoku 
tych słabych kobiet, bez obaw y  klepiących po ramio­
nach tych bronzowych o lbrzym ów  i wszywających na 
ich g łow y błogosławieństwa Bożego.

W  takim tonie u trzym ane są a rtykuły  w szy s t­
kich londyńskich gazet.

Łatwo zrozumieć i wytłum aczyć sobie len ton 
angielskiej p rasy  nastrojami i okolicznościami wojen­
nych czasów. Tak też, ostatecznie, i jest w rzeczy 
samej.

Ale sprawiedliwość mimo to każe przyznać, że 
entuzjazm angielskich publicystów w  danym  w ypad­
ku podyktow any jest nie tylko a raczej nie tyle kom ­
binacjami, związanemi z kryzysem  europejskim, lecz 
także przyczynami bardziej domowego charakteru. 
Albowiem dzień, w którym  70.000 wo.isk indyjskich 
wstąpiło na europejski kontynent, stal się w  rzeczy­
wistości dniem wielkiego tryjumfu angielskiej pohty- 
ki kolonialnej.

„Times11 mówi o tern wyraźnie.
— Obecność indyjskich wojsk w  Europie — pi­

sze angielski dziennik — .jest najlepszym dowodem 
bezpodstawności wszystkich oszczerstw, rzucanych 
w  ostatnich czasach na angielską administrację w fn- 
djach. Oto odpowiedź tndji dla jenerała v. Bernhardi
1 niemieckiego jcneralnego konsula w Sitnli, w ierzą­
cych mocno, że w razie wmieszania się Anglji w  cięż­
ką woinę, narody Indii pow staną przeciw Wielkiej 
Brytanju Niemcy także miaty zamorskie kolonje, choć 
wkrótce już nie pozostanie z nich ani śladu. I jakże, 
czy za pomocą .swego systemu administracji osiągnę­
ły to, aby ludność tych kolunji chwyciły  za broń w  o- 
bronie metropolji w czasie wielkiego dla nich niebez­
pieczeństwa?

Trudno temu zaprzeczyć. W  święcie politycz­
nym, być może, niema rzadszego i bardziej uderzają­

cego zjawiska, jak istnienie dzisiejszego brytyjskiego 
imperjum z jej cz terysta  rniijonową, różnobarw ną i 
różnoplemienną ludnością i z jej nieprzejrzanemi te ry  • 
torjalnemi posiadłościami, rozrzuconemu po całym 
świecie. lież to już iat ekonomiści i politycy proroku­
ją rozpadmęcie się tego olbrzymiego ciała państwo­
wego, a tymczasem ono w b rew  wszystkim proroc­
tw om  żyje dalej i bynajmniej nie daje oziąak bliskiego 
rozkładu. I na  pytanie, gdzie jest przyczyna tego za­
dziwiającego zjawiska, gdzie i w  czcm kryją się ko­
rzenie tej nadzwyczajnej trwałości brytańskiej, im­
perialistycznej idei państwowej, jest tylko jedna od­
powiedź: Siła brytańskiej imperialistycznej idei pań­
stw ow ej leży w imponującej umiejętności angielskich 
m ężów  stanu pilnie nadsłuchiwać giesu życia i w  czas 
czynić zadość wymaganiom wieku. »

Niemcy typu jenerała v, Bernhardi i sp zaw sze  
z yewnera lekceważeniem przezywali Angiję krajem 
kupców a nie żołnierzy. Tej charak te rys tyce  nie mo­
żna odmówić pewnej trafności. Tak  jest, Anglja jest 
krajem spokojnych kupców, a jej mężowie stanu tak 
sw ą na tu rą  jak i psychologią bardzo często przypo­
minają dyrek torów  wielkiego i bogatego to w arzy s tw a  
akcyjnego. Ale właśnie ta  okoliczność w yposaży ła  
s te rn i tó w  angielskiej n a w y  państw ow ej całym szere­
giem nadzw yczaj drogocennych dla administratora 
cnót, jak elastyczność, zręczność, b rak  feodaino-woj- 
sKowych przesądów, umiejętność liczenia się z w a ­
runkami i zdolność uczenia się od życia. Oni, ci s te r­
nicy, ni ebardzo w ierzą  w  siłę mniej lub więcej opan­
cerzonej pięści, ale za to święcie są przekonani o tern, 
że utrzym ać pod sw em  panowaniem kraje i narody  i 
p rzyw iązać  je do siebie można tylko w tedy, jeżeli to 
panowanie przedstaw ia dla tych ostatnich realne w y­
gody. S taraj się postępow ać tak — głosi g łów na zasa­
da angielskiej mądrości państwowej — aby ewentual­
na zmiana twego panowania  r.a inne nie miała dla 
tw ych  koionji ani sensu, am interesu. Dlatego śledź 
pilnie rozwój ich potrzeb i równocześnie — just in 
timc — nie upieraj się i nie dopuszczając do ostrycli 
kataklizmów, dawaj im to, co prędzej czy  później, tak 
czy  siak dać będziesz musiał.

P ra w d a  i to, że angielscy politycy me odrazu 
nauczyli się swojej dzisiejszej mąarości. S to  czter­
dzieści łat temu postępowali w edług system u jenerała 
v. Bernhardi i przypłacili to u tra tą  S tanów  Zjedno­
czonych. Ale zapamiętali tę lekcję i drugi raz  nie po­
pełnili tego błędu. Przeciwnie, nadali Australji i Kana­
dzie szeroką autonoinję, dali sam orząd  podbitej połu­
dniowej Afryce, przeprowadzili liome-rul dla Irlandji i 
poczynili p rzygo tow aw cze  kroki dla ustanowienia li- 
beralniejszego regimtżu w  Indjach. Nie nadarm o „Ti­
mes11 pisał niedawno: „Zadaniem naszem — po zała­
twieniu sporów  z Niemcami — jest postaranie się o 
to, aby Indje odtąd za jm ow ały  wybitniejsze miejsce 
w wielkiej radzie Imperjum11. Oto potwierdzenie wie­
ści o nastaniu libcralniejszych rządóvv w Indjach. I o- 
bietnice te w  swoim czasie zostaną w ykonane — nie 
tylk odlatcgo, że Asquiih i jego koledzy są bardzo po­
rządnymi i dobrymi ludźmi, ale poprostu dlatego, że 
są  ludźmi bardzo m ąd-ym i i daleko widzącymi.

A rezultaty tej przewidującej polityki angielskiej? 
Oto Kanada i Anstralja posyłają  na  pomoc swej me­
tropolii liczne arnije ochotników, a rzad  angielski spo­
kojnie może wycofać z Indji wielką część swych 
wojsk i użyć ich w  Europie. I d laczcgóżby nic miał 
w yco tyw ać , skoro niedawno na jednem zebraniu w  
Londynie przyw ódca  60 miijonów indyjskich mahom e­
tan, Aga-Chan, o tw arcie  powiedział: — „W szyscy  
moi rodacy  są  niezbicie przekonani, iż jeśli Anglja 
przegra, cały  zaczynający się rozwój Indji, cala nasza 
przyszłość pójdzie w  d rzazg?1. (Kijewsk. M yśl11 (7) 
20/X).

Z DMA.
p s e r tm e  depesee.

W ojna siłą swoją przytłacza zagadnienia kuhu- 
ralne. Sarną kulturę cofa, Doświadczam y tego na ka­
żdym kroku. Pomijając brak wygód, do ktorycli w  
pewnej mierze każdy  cziuwiek przyw ykł, zmuszeni 
jes teśm y ograniczać się w e  wszystkich dziedzinach 
życia. Zwolna za tacza  ona szczuplejszy zakres — a 
m y przyzw yczajam y się do Wszystkiego.

P rzyzw ycza jam y  się również do ograniczenia 
zakresu zdobywania  wiadomości. Brak nam ich, brak 
wieści o ojcach, mężach i synach, brak o rodzinie: 
musimy się pogodzić z tym  faktem, od którego nie 
m am y do nikogo żadnego regresu.

A jakżeż trudno przyszło  nam dziennikarzom 
przyzw yczajać  się do braku telefonu i telegrafu!... 
W  czasie normalnym w  oznaczonym czasie dzwonek 
telefoniczny zawiadamiał połączenie z KrakoWem, z 
Wiedniem, z rozliczneini miastami prowincjonalnemu 
Uzyskiwało się wiadomości bezpośrednio, z pierwszej 
ręki.

Pam iętna  była dla dziennikarzy ncc z soboty na 
niedzielę, z 26 na 27 lipca. Była  to  da ia  odpowiedzi 
Serbji na  notę Austro-Węgier.

Po  godz. 8 wieczorem obwieściliśmy z balkonu 
redakcyjnego i dodatk iem ,zebranej przed „Słowem11 
publiczności Wadomość o wyjeździe bar. Giessla z 
Belgradu. Każdy się nie łudził, jakie krok ów pocią­
gnie konsekwencje. Pokoje Redakcji pełne by ły  przy­
jaciół, omawiających wypadki.

A wieści nadchodziły co chwila. Oficjalne Biuro 
korespondencyjne przesyłało kartkę po kartce . Ko­



respondent nasz wiedeński p. Adam Nowicki, przez 
telefon sypał wiadomościami jak z rogu oofitości. 
Trzech członków" Redakcji z trudem zdołało przepi­
sy w ać  przetelefonowane relacje. Przew ażnie  od- 
zwicrcicdały  one nastrój Wiednia, manifestującego 
s w e  uczucia wojenne. Im później w noc, tern więcej 
było relacji o charak terze  ogólniejszym.

Już  było blisko drugiej po północy, kiedy roz­
legł się głos dzwonka, a uprzejma telefonistka powia­
domiła.

— Halo S łow o? W iedeń woła!
Znów Nowicki. Donosił o radzie ministerialnej i 

jej uchwałach. W szystk ie  dotyczyły zarządzeń na 
w ypadek  wojny. W tem  przerwał na chwilę. Telefon 
donosił cichą rozmowę. Widocznie jakiś kolega po­
daw ał mu ostatnie wiadomości. Więc zaczął znów 
mówić. B y ły  to zarządzenia o zawieszeniu konsty­
tucji i zawieszeniu swobód obywatelskich.

—  Co pan na to?  — zapytałem.
— Wojna! Za tydzień wojna z Rcsją — mówił 

Nowicki. - Natychmiast przyślijcie monetę. Wojna 
kosztuje. Koniec!

T aka  była nasza ostatnia rozm ow a telefoniczna 
z korespondentem w iedeńskim. Od niedzieli rana te ­
lefon z Wiedniem, a w  parę dni później z Krakowem 
został zamknięty. Redakcje zostały  pozbawione mo­
żności uzyskiwania informacji własnych. Dostaliśmy 
później kilkanaście ocenzurowanych depesz z W ie­
dnia, ale niebawem i telegraf został zamknięty dla u- 
żytku prywmtnego.

Dzienniki by ły  ograniczone tylko na doniesienia 
urzędowe, których udzielało nam Biuro koresponden­
cyjne. I ono, mimo sprawności, z trudem nieraz u zy ­
skiwało połączenia telefoniczne i relacje. Aż do dnia 2 
w rześnia  popołudniu.

Nastał później okres, jakiego bodaj dziennikar­
stwo lwowskie nie przechodziło nigdy P ie rw sze  dni 
po okupacji nie mieliśmy żadnego telegramu ani ża­
dnej gazety . L w ów  był zabity  od świata. O graniczy­
liśmy się z konieczności do notowania zjawisk życia 
miejskiego. Potem zaczęliśmy z trudem zdobyw ać 
gazety. —  Co za radość była, gdyśm y zdołali za kil­
kanaście koron uzyskać numer jakiegoś dziennika 
rosyjskiego — i dać sensację publiczności lwowskiej: 
.,Slowo“ pierwsze uwiadomiło ją o wwborze papieża 
Bi nedykta  XV!

Jak się odbyw ały  „polowania" na dzienniki? 
Jak  zdołaliśmy je zdobyw ać?  Pozostawicie już nam 
dziennikarzom przynajmniej tę jedną tajemnicę...

Stosunki znacznie się poprawiły, kiedy można 
juz było mniej więcej od dwu tygodni reflektow ać na 
stała dostaw ę dzienników rosyjskich. Ale nie zastę­
powało to nigdy szybkości informacji. W  doniesie­
niach staraliśm y .się zaw sze uwydatniać czas zdarze­
nia: Czytelnicy widzieli, że zdarzenia te dochodziły 
ich z 3-4 dniowem opóźnieniem.

Dlatego też w ażną była wiadomość, jaką zako- 
niLiniKo\yano prasie lwowskiej w  niedzielę żc od 
•środy zacznie funkcjonować prawidłowo filja P. A. J .

Piotrogradzką Agencja Telegraficzna jest analo­
giczną instytucją do austryjackiego Biura korespon­
dencyjnego. Obie instytucje są  urzędowe, depesze 
obu przechodzą już przez cenzurę wojenną. Depesze 
Agencji redakcje otrzymują po rosyjsku i one same 
dokonywmją ich przekładu.

Dziś dostaliśmy pierwsze depesze.
Żywiej zacznie bić tętno życia,... (Lw)
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W e ł n a  o b e c n a  
l a k o  p r o b l e m  h i s t o r j i .

(Ciąg dalszy.)

W spółczesny militaryzm pochłaniał olbrzymie 
,sumy złączone z utrzymaniem armji i floty, a w ydatki 
na ten cel wskutek niezdrowej rywalizacji mocarstw  
odbijały się najniekorzystniej na całem życiu ckono- 
micznem, przygniatając ludność podatkami, a równo­
cześnie krępując wszelką o większym zakroju inicja­
tyw ę  handlowa czy przemysłową, zagrożoną każdej 
chwili w  swoich podstawach. Najlepszą tego stanu 
rzeczy ilustracją jest częsta deruta giełdy, p rzy p ra ­
wiająca potężne przedsiębiorstwa o ruinę, nie mówiąc 
już o trudnej sytuacji ekonomicznej w  ogólności.

PierW/szą i najważniejszą spraw ą, której pomyśl­
nemu rozwiązaniu stał na przeszkodzie militaryzm, 
zagrażający ustawicznie pokojowi, była sp raw a kolo­
nii. Najbardziej tu zainteresowana Angljs s taw ała  
się niejednokrotnie inicjatorką myśli powszechnego 
rozbrojenia na drodze pokojowej, ale ta  jej inicjatywa 
nie znajdowała przychylnego przyjęcia w  Niemczech. 
To też od newnego czasu stała się widoczną koniecz­
ność konfliktu orężnego z powodu spraw' kolonial­
nych, tern więcej, że rosnąca potęga Niemiec na mo­
rzu s taw ała  się już groźną ryw alką  Anglji w  ko­
loniach.

Lecz obok sp raw y  kolońji Wysmwato się drugie 
zagadnienie współczesnej polityki przewagi na morzu, 
sprawa morska. Panowanie na morzu należało w
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Drugmt z kolei sposobem ofenzywy forlecznej 
jest — jak nadmienialiśmy w yżej — bombardowanie. 
Polega ono na intensywnem ostrzeliwaniu fortecy w  
celu zburzenia głównych budynków, składów żywno­
ści ł m aterjalów wojskowych, wzniecenia pożaru i o- 
słabienia Dotencji ps> etiologicznych załogi i ludności. 
Samo bombardowanie w y s ta rcza  czasem dla zmu­
szenia tw ierdzy  do kapitulacji. Tak podczas wojny 
1870— 1871 dzięki samemu bombardowaniu poddały 
się fortece: Soissons, Mesiers, Ney-Brisach, Perzon. 
Zazwyczaj jednak używ ane jest bombardowanie jako 
część składowa całokształtu operacji obłężniczych, 
w e wspolczesnyc11 bowiem fortecach eskarpy ochron­
ne zbyt są na pociski odporne, a sk łady zbyt dobrze 
ukry te  i przez szereg fortów osłonięte, aby  samo 
bom bardowanie mogło spowodować kapitulację 
twierdzy.

Bombardowanie odbyw a się z pozycji z kilku 
stron naraz. Używane są działa dalekonośne, przy- 
tein wielk.ego k a l ib ru .O d le g ło ś ć  pozycji oblęzni- 
czych od tw ierdzy  waha się od 5 do 8 kilometrów i 
zależna jest od siły artylerji oblężonej twierdzy. Jeżeli 
bom bardowane jest leżące w' pierścieniu fortyfika­
cyjnym miasto — dzieli się ono na części, kolejno o 
strzcliwanc jaknajhitensywr.ieiszym ogniem. Ponie­
w aż  jednym z głównych celów bombardowania jest 
wzbudzenie w' przeciwniku depresji, należy ostrzeli­
w ać przedmiot oblężenia możliwie długo bez p rze r­
w y. Z morza bombardowanie odbyw ą się na odległo­
ści 10—20 kilometrów od brzegu: dalekonośne bo­
wiem działa fortyfikacji i pancerników czynią na po­
czątku oblężenia ostrzeliwanie na blizką metę ryzyko- 
w nem  dla stron obu.

Defenzywa przy bombardowaniu nakazuje prze- 
dewszystkiem przeszkodzić intensyfikacji ognia prze­
ciwnika przez rozszerzenie powierzchni fortyfikacyj­
nej. W  tym celu w miejscowości otaczającej tw ier­
dzę budowane są czasowo placówki etc. Następnie 
należy usunąć z tw ierdzy  najłatwiej ulegający pani­
ce pierwiastek, a więc kobiety, dzieci — a jeśli mo­
żna, większość lub nawwt całą ludność cywilną. W re ­
szcie trzeba zawczasu przygotow ać możliwie wielką 
ilość osłoniętych przed strzałami schronisk, a także 
zorganizować pogotowie strażackie na wypadek o- 
gma. W  twierdzach nadmorskich fortyfikacje powin­
ny być w ysunię te  o 3—4 kilometry przed podlegający 
bombardowaniu port, arfylerja bowiem pancerników 
bije dalej, niż działa lądowe.

Po  blokadzie i bombardowaniu następuje trzeci 
sposób akcii oblężniczej: a tak  jawny. Jest on niczem 
butem jak szturmem głównych punktów' fortccznei !i- 
nji obronnej, dokonaricm bezpośrednio po intensy- 
w nem zbombardowaniu upatrzonych pozycji. Jako 
samodzielny Sposób o tęnzyw y atak  taki może być 
stosow any 'jedynie w w yją tkow ych okolicznościach, 
pociąga za soba bowiem ogromne stra tj  dla oblega­
jących. Atak jaw ny  dokonyw any jest kilkoma kolu­
mnami z różnych stron na raz. P ie rw szy  etap polega 
na zwalczeniu urządzeń ochronnych — zakryciu wil­
czych dołów, przerwaniu osłon z drutu kolczastego — 
wreszcie na okopaniu się na odległości 5—6 kilome­
trów od twierdzy, S tąd  można dopiero — naturalnie 
po W'ypch:i#rńu przerzedzoni cli szeregów nadesłany­
mi posiłkami, rozpocząć szturm generalny, w zaw cza­
su upatrzonym kierunku. C zęste  używ anym  dla zm y­
lenia przeciwnika fortelem jest rozpoczęcie jednocze­
śnie z istotnym szturmem demonstracyjnego ataku z 
przeciwnej strony. W  takich razach od świtu baterje 
oblężnicze zaczynają intensywnie bombardowanie pun­
któw, na które sKicrowmic są szturm y istotny i de-

■ imi minnmi i iMBaanmaMumi TWifitfi
znacznej mierze także do Anglji, której i na tym punk­
cie s taw ał się niewygodnym militaryzm Druski, po­
większający z zadziwiającą szybkością swoją flotę 
wojenną. Rozwikłanie i tego zagadnienia pozostaw a­
ło w  związku ze spraw ą kołonji bo panowmnie na mo­
rzu decydować musi o panowaniu w  kolonjach i w 
handlu światowwm w ogólności.

W  obu tych zagadnieniach odgrjw ’ał rolę w y łą ­
czną i tiiejrodzielną niemal czynnik ekonomiczny, ma- 
teijalny, k tóry  napotykając w  sw ym  sumbodnym roz- 
Woju na przeszkodę w  formie militaryzmu, domagać 
się musiał usunięcia go;' tak ze względu na sp raw y  
kolonjalne, jak morskie. Nie był on jednak bez zna­
czenia i dla trzeciego zagadnienia polityki współcze­
snej, sp raw y  starego kontynentu Europy. — spraw y 
lądowej. I tu militaryzm pruski komplikował sy tua­
cję ekonomiczną, silniej może nawet, niż gdz.cindziej, 
i domagał się rewizji tern yńęcej, że dla samej F.uropy 
i jej w arunków  życia z innego jeszcze względu stał 
się nie do zniesienia. Nic uznający poza państwem 
i silą żadnego czynnika militaryzm był anachroniz­
mem w  dobie obecnej, a pow itanie  jego i istnienie w  
okresie w'alk narodowych i rozbudzenia się idei naro- 
dowmściow cj. mogło być jtrzcjściową efemerydą, 
stworzoną specjalnymi warunkami chwili. Niedługi 
jego żywot był do przewidzenia V  godzinie jego naro­
dzin. Krępując rozwój ekonomiczny świata, specjal­
nie dla Europy był niemożliwym, bo poczucie naro­
dowe licznych europejskich społeczcnstw' domagało 
się i domaga głosu nietyiko dla państw, lecz i dla 
narodów.

Nie państwa, stojące silą, lecz narody historycz­
ne, stojące kulturą pokoleń, domagają się zjednocze­
nia, u tworzenia  h istorycznym rozwojem kulturalnym

monstracyjiiy. O brońcy tw ierdzy  i usługa arty lery j­
ska zasypyw ane są szrapnelą, w aly ochronne pan­
cerne wieże fugasami z haubic i moździerzy. Podczas 
bombardowania piechota i saperzy przygotowują się 
do szturmu. W  chwili, gdy wódz uzna, że bombardo­
wanie odniosło pożądany skutek — szturm się zaczy­
na. Atakujący pod osłoną dziat oblęwnezyeh przesu­
wają się możliwie szybko i możliwie daleko bez oko­
pywania  się w  polu przedfortcczncin. Na czele ko­
lumn szturmujących idą strzełę.y i saperzy. Z tych 
pierwrsi podchodzą możliwie blizko do fortów, zarzu­
cając obrońców granatami ręcznemi, saperzy  zaś ni­
szczą zapomocą pocisków wypuchow i cli wszystkie 
osłony sztuczne, przecinają drut kolczasty ctc. O ile 
awangardzie  szturmujących uda się utorować' drogę 
— na dany sygnał rzuca się piechota — a za nią ar- 
tyierja, która zajmuje zdobyte już placówki.

Obrona w razie szturmu jawnego polega przc- 
dewszystkiem na starannie prowadzonej snizoie w y ­
wiadowczej, mającej na celu dostarczyć jaknajściślej- 
szych danych o przygotow . oblegających do szturmu 
mu. W łaściw y szturm winien być odparty  możliwie 
intensywnym i celnym ogniem baterji fortecznych, a 
w razie bezpośredniego zbliżenia się nicprzyjac lół -%j 
akcja pociskowe ręczna, zapomocą granatów', salw ka­
rabinowych etc. Naturalnie, że zasadniczym sposo­
bem przeciwdziałania skutkom ataku jawnego!^ jest 
dobrze pom yślane  podminowanie pola forteczncgo i 
zbudowanie na nim kilku linii osłon sztucznych.
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Nasza ankieta.
P R Z E M Y Ś L .

(Ciąg dalszy).
Księgi cechti szewskiego

1. Najstarsza księga cechowa z w, 16-go, zaczy­
nająca s:ę od r. 1568 po łacinie pisana. Jcstto  wiązka 
podłużna książka, długości arkusza papieru o 25—30 
kartach zniszczonych przez mole.

2; Księga cechowa od r. 1571 aż do r. 1806 (!). 
Gruba podłużna, w  skórę oprawiona p. t. „Rcgcstrum' 
z wyciśniętymi ińżnyim ornamentami tu i ówdzie zje­
dzona przez mole. 7. początku po łacinie pisana o pię­
knem staranner.i piśmie, później po polsku. Im bliżąj 
upadku Rzeczypospolitej. P m pismo niedbal .ze i bie­
dniejsze, Tu i ówdzie jv węlnc miejsca z 16-go wie­
ku w pisyw ano uchwały  z 18-go a naw et 19-go. Za­
wiera uchwały cechowe, rachunki, akty wyzwolili ce­
chu szewskiego itd. Forma zapisków i stylu przez 
przeciąg trzech wieków jedna i ta sama np.: ,;Za obe­
słaniem cechy szewskiej zeszli się Panowie Braci i, 
tak starsi jako i młodsi. W yzw ala  pan Makowski etc. ‘

3. Księga wpisowo chłopców z w. 18 i 17 po­
dłużna o kilkudziesięciu pożółkłych kartach. Nicktó- 
nc miejsca np. z r. 1642 pisane pięknem kaligraficz- 
nem pismem polskiem i łacińskiem. Kilkanaście kart 
zniszczonych. Zaw iera: „Regestr  chlopcow'ski do 
wpisywania" i Regestr aparatu  kościelnego, który 
należy do rzemiosła szewskiego".

4. Księga cechow a z w. 18 zawierająca wyzwo- 
liny, przyjęcie chłopców ctc. ocl r. 1743. Bez okładki 
o 1)2 kartach pisana po polsku niedbale i błędnic, 
znać na niej widoczny upadek cechu. Tu i ówozie 
tylko po łacinie nagłówek „Anno Domini".

5. Księga cechowa z w. 18 prawdę czysta  z kilku­
nastoma kartami pisma, dobrze zachow ana nr. 6 i 7. 
Dwie księgi eechowo z 17 w. obejmujące 1 regestr  
zm arłych z w. 17, 2 w y k azy  wkupnego od r 1662 do

uzasadnionych państw  narodowych. Obok więc 
czynnika ekonomicznego, wyłoni! się spcejafme dia 
Europy czynnik narodowościowy, które obydw a ra ­
zem dcznaW/szy i odczuwszy więzy, nałożone przez 
militaryzm, stały się zarzewiem dzisiejszej wojny.

Domagają się narodowego zjednoczenia Francu­
zi p rzez odzyskanie Alzacji i Lotaryngii, domagają się 
go przedewzystkiem  Polacy, których m ilita r izm  eu­
ropejski pozbawił najkardynalnicjszych p raw  nie już 
narodowości, lecz człowieczeństwo. Domagają się gę> 
dalej Włosi. Rumuni i Serbowie.

W obec takiego stanu rzeczy zerwanie pokoju 
stało się kwestią niedługiego czasu. P rędzej czy póź­
niej musiało ono nastąpić. P rzyspieszył je mord scra- 
jewski, dokonany przez spiskowców scibskich. Serbja 
zatem stała się bezpośrednim, widocznym pretekstem 
wmjny, lecz i bez niej do wojny dojść musiało. Fakt 
ten należy podkreślić z catym naciskiem. Nie dlatego 
W'ybuclda wojna, żc inicjatorów spisku znaleziono w' 
Belgradzie, lecz ten drobny z resz tą  fakt byl tą Krą- 
plą, która przepchała czarę  goryczy, nagromadzonej 
zgota innymi czynnikami Byty  bowiem ćhwile, w  
których istotniejsze w ypadk i mogły w yw ołać  kon­
flikt austryjacko-serbski a z nim światowy. W y s ta r ­
czy przypomnieć choćby ancksję Bośni i Hercegowi­
ny A jednak wówrczas do wmjny nie doszło, dało się 
pokój utrzymać, bo w rzód  nie dojrzał jeszcze, znala­
zły się jeszcze środki zaradcze. W kilka lat od tej 
chwili napięcie doszło do tego stadjum, w  którem 
napięcie w'rzodu Europy stało się nieuniknione. Sku­
tki wojen bałkańskicli pogorszyły do tego stopnia 
sytuację ekonomiczną, spow odow aną milłtaryzmem, 
że załatwienie sp raw y  mordu serajewskiego musiało 
znaleźć swoi epilog na polu bitwy. W innych warun-
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1709. Są. dwie małe podłużne książeczki rodzaj no­
tesów

8. Księga cechow a od r. 1807 do 1S57. Duża księ­
g a  arkuszow a w  skórę oprawna, zaw iera jąca  proto­
koły cechowych posiedzeń, wyzwroliny etc. Od r. 
1307 do 1843 po polsku. Od 1843— 57 po niemiecku. 
O ile przedtem zachowano zaw sze s tarożytna  forn.ę 
„Za obesłaniem cechy", to obecnie w tych kilkunastu 
latach pod presją „Becyrku" protokoły oznaczone są 
nagłówkiem jako: „Sitzting".

W  końcu wymienić należy do kompletu luźne 
dokumenty do historji cechu z wieku 16, 17, 18 i 19 
w7 dwu paczkach zawierające: św iadectwa, rew ersy , 
metryki, luźne akty, testam enty , ak ty  sądow e orygi­
nalne, a nadto w ypisy  z ak tów  groJzkich i ziem­
skich.

N. p. rew-ers czeladnika szewskiego z r. 1824 tej 
treści i potwierdzenie cechu tej treści: „I daję na
siebie rewers, że choćby i do wojska by ł wzięty, lub 
też na insze miasto był wyjechał, nie będę miał żadnej 
pretensji do cechu, na co się podpisuję przez znak 
k rzyża  św. f “.

„ Ja  zas jako podług cechowej u s t a w i  względem 
majstrów starszych i tak bardzo podupadłych, że się 
nie mają za co Dochować (na co w  cechu „chora pu­
szka *) — podług um ow y i zgody ze mną jako zapła­
cił". Podpis: Sebastian Koński ccchmistrz.

W ysta rczy  przerzucić tylko pobieżnie te pozo­
stałe ak ty  od r. 1386 do 1857 a można za te poł tysią­
ca lat w yrobić  sobie już zdanie, jakie koleje przecho­
dził cały  cech szewski. Na tych dokumentach w ypi­
sana jest cała pięciowiekowa bistorja szewców prze­
myskich. Gdy dawniej trzęśli miastem, po łacinie 
prow adzili p ro to k o h ,  po łacinie przemawiali w cechu, 
byli zasoDnymi mieszczanami, to z upadkiem R zeczy­
pospolitej zeszli na nędzarzy  a za czasów  austryja- 
ckich to już nie mają się za co pochować i podpisują 
się znakiem krzyża  świętego!..

II. C tch  kowalski, ślusarski, mieczniczy, kotlar­
ski, szychterski, iglarski, zegarmistrzowski, blacho- 
wniczy, płatnerski, paneczniczy, rygmarov/ski, nagiar- 
ski, btonarski i nożow niczy. Zabytki tych połączo­
nych cechów, których rzemiosła są dziś w  większej 
części nieznane mieszczą się w  skrzynce metalowej 
a składają się:

(C, d. n.)

— T em p era tu ra . Dziś o godz. 11 rano 4-S'O
st Ceisiusza

— Najświeższe wiadomości dajemy azisiaj pier­
wszy raz \W posmei własnych telegramów, dostarczo­
nych w  drodze abonamentu przez Piotr, Agencję Te­

le g ra f iczn ą .

— Wiadomość o odsieczy W a rsz a w y  w y w arta  w e  
Lwowie wielkie wrażenie. W  kołach, które  potrafią

|  oceniać sytuację miarą interesu narodowego, zapano- 
I  ,vrafo serdeczna radość. Z wielkiem napięciem ogół o- 

w-eyeh uje wiadomości dalszych z nad W isły i Sanu.

— Lwów gości* w  swoich marach kilka dni osta- 
n ich  szereg wybitnych obywateli polskich z Króle­
s tw a  i Ceśarsiwa. Przybyli mianowicie: poseł do Ra­
dy państwa Szebeko, poseł do Dumy Dymsza, oraz 
zicimanie Szczcuiowski, H orwat (b. poseł), Wł. hr. 
Dzieduszycki, Grocholski.

kacli ogol u o-ś wiaiowy ch znalzionoby dostateczną 
ilość sposobowe do pokojow ego rozwiązania tego kon­
fliktu, obecnie było to niemożliwe.

Militaryzm jako przeszkoda w rozwoju czynni­
ka matcrjalncgo- ekonomicznego i niorahiego-narodo- 
wego oto jęst ostateczna, w łaściw a i istotna, p rzyczy­
na, a ; łamanie go i ułatwienie rozwoju ty ch dwu 
czynnirtów oto ostateczny, w łaśc iw y i istotny cel o- 
becncj wojny. Mord zaś serajewski to jedynie pre­
tekst bezpośredni jej wybuchu.

111.
Podział historji wojny.

Ustaliwszy zagadnienie genezy, najważniejsze 
w dzisiejszej nauce hLtorji, staje historyk wobec o- 
gromu skomplikowanych i komplikujących się w y d a ­
rzeń, których organiczne i system atyczne przedsta­
wienie jest jego zadaniem. Mając na uwadze p rzy ­
czyny wojny, które oczywiście w ym agać będę wy- 
prowadzenia Uli w  każdym poszczególnym w ypad­
li i z szeregu Szczegółowych badań i które tu nakre­
ślone szematycznie ulegną nievzątpliwic zmianom, 
może naw et zasadniczym, historyk przeprowadzi w 
przedstawieniu w ypadków  podział. którego znów 
próbę postaram y się tu podać, nie przesądzając zupeł­
nie jego trafności, co zresztą bezwzględnie, z w'.\ łu­
szczonych na wsiępie powodów', zgoła możliwem 
dziś nie jest.

Ze względu na charakter czternastu dzisiejszych  
wojen można je w szystkie podzielić na dwie grupy: 
wojny rzeczyw iste <j. orężne, ptowaazonc przy po-

Goście nasi mieli sposobność zetknąć się w e 
Lwowie z baw.ącym i tutaj rosyjskimi posłami i 
członkami R ady  państwa, jak Chomiaków' ,Makła- 
kow, Stachowicz, Mussin Puszkin, c raz  z wybitniej'- 
szyini obywatelami polskimi.

Na wizytach, złożonych zarów no władzom, jak 
i przedstawicielom miejscowej p racy  obywatelskiej, 
zdązyli rozejrzeć się xv sp taw aeh  miejscowych i nie 
w  jednym kierunku, jako ludzie znający szerzej sto­
sunki państwm, mogli przyjść z radą  a naw et pomocą.

Dziś rano goście nasi wyjecnali ze Lwowa.

•

— Ze sfer bankowych dowiadujemy się, że w  bie­
żącym tygodniu kilkanaście osób zapłaciło w Gal. Ka­
sie oszczędności, Banku kra jow ym  i Banku hipotecz­
nym ra ty  na poczet pożyczek hipotecznych w  kwocie 
kilkunastu tysięcy koron. W  ten sposób właściciele 
realności, którym zapadły ra ty  hipoteczne uchronili 
się od zapłaty  7 proc. odsetek zwłoki, nie objętych 
moratorium, f akt ten świadczy zarazem, ż.e stosun­
ki kredytow e w  naszem mieście zaczvnają powoli po­
prawiać się.

_______

— W sparcia  dla * rtystów  teatru  miejskiego. Z kół 
teatralnych proszą nas o zaznaczenie, iż doniesienia
0 wsparciach dla ar tys tów  teatru  miejskiego przed- 
tsawiają rzecz w zbyt pięknem świetle. W rzeczyw i­
stości w s z y s c y  artyści teatru miejskiego otrzymują 
nie po trzy  korom  , lecz po koronie dziennie, człon­
kowie chóru i orkiestry  po 40 hal., personal technicz­
ny no 20 hal., prócz tego w szyscy  otrzymują bezpła­
tne obiady w Sokole.

— Tragikomiczna aw an tu ra  w y d a rzy ła  się jedne­
mu z gicklzistów rublow ych. P an  ten,'funkcjonariusz 
jednego z kantorów' w ym iany, korzystając  z tego, ze 
pryncypałowie uciekli ze Lwow-a, prowadzi! interes 
na w łasną  rękę i stosownie do puszczanych przez jego 
w spó łw yznaw ców  pogłosek robił niezłe in teresy  na 
wymianie monel. W prawdzie płacił kilka razy  kary, 
wysokość ich jednak nie pozostaw ała  w żadnym sto­
sunku do zysków. Nareszcie grador.aęzelnictwu było 
tego za wiele i ' skazało uiepoprawhcgo gieklziarza na 
6 tygodni aresztu lub 50<J rubli grzyw/ny, którą  miał 
natychmiast (godz. 9 wlecz.) złożyć. Ponieważ dzień 
był ,.zły“ gieldziarz miał przy sobie 2000 kor. do in­
teresu, ale ani jednego rubla. Chcąc i na  grzywnie 
zrobić interes, pojechał do jednego z restaura to rów
1 składając mu w* zas taw  2000 kor. prosił o pożyczenie 
500 rubli na 12 godzin. Gdy jednak na drugi dzień 
chciał zwrócić res taura torow i 500 rubli, ten dodał mu 
jeszcze 166 rubli, t łumacząc się, iż dła niego tylko to 
czyni, odstępując ruble-po 3 kor. Nieprzyzwyczajony 
do takiego kursu gieldziarz, żądał zwrotu  2000 kor. 
res taura tor  jednak twierdził, że nie ma austryjackich 
pieniędzy'. S p raw a  oparła się o policję, gdzie posta­
nowiono ją polubownie załatwić

Po zamknięciu numeru. 
O s t a t n i e  t e l e g r a m y

Agencji P iotrogrodzkiej.

NAGRODY DLA ARMII.
Tyflis. (P. A. T J  9/12 października. W  rozkazie 

Głównodowodzącego kaukaską armją ogłoszono tele­
gram Giówmodowodzącego południowm-zacliodniem 
frontem generał-acliutama Iwanowa, w ystosow any  do

mocy armii i floty i w ojny dyplomatyczne, p row adzo­
ne przew ażnie na drodze zerwania oficjalnych stosun­
ków', odwoiania am basadorów  itd.

A) W oiny rzeczywiste.
Yćoiny rzeczywiste  ze w /g lędu na sw ą  podsta­

wę terylorja lną rozdzielić się dadzą na w ojny mor­
skie, lądowe i kolonialne, bez względu na to, że jedno 
i to samo państwo może prowadzić w szystkie tc trzy' 
rodzaje w-ojny. Wojna lądowa będzie decy dującą w 
obecnej sytuacji, oznacza ona walkę państw  na tere­
nie swoich obszarów rdzennych i ona zadecyduje o 
ukształtowaniu Europy i przewadze czy  też rów no­
w adze  na morzu. W ojna wreszcie kolonialna, która 
przew-ażme będzie lądową i m orską prowadzona bę­
dzie poza terenem rdzennych ziem i zadecyduje o 
przew adze lub rów now adze w  koloniach. Podział ten 
nie da się oczywiście przys tosow ać  ściśle w każdym  
poszczególnym wypadku. nic zaprzecza to jednak je­
go trafności, gdyż chodzi w  mm jedynie o linie w yty- 
czne. N p. lądowa wojna angielsko-nicmiccka toczy 
się poza terenem rdzennych ziem angielskich, lecz 
zw ażyw szy , że chodzi tu właściwie o obronę ziemi 
angielskiej przed ewcntualncm wysadzeniem  wo&k 
niemieckich na ląd Wielkiej Brytanii i ta wojna podpa­
da pod katcgorję wojny' lądo wej, te ni więcej, że arm ia 
angielska stanowi tylko pomocniczą część armji fran­
cuskiej. Podział powyższy' obok różnej podstaw y te­
rytorialnej Dosiada uzasadnienie także w  różnych ce­
lach i interesach łączących się. z każdą z tych rodza­
jów' wojen, a które już przy omawianiu przyczyn po­
dano.

Rozdzieliwszy' zagadnienie dzisiejszej wojny

komendanta 3-go kaukaskiego korpusu. Telegram 
brzmi: „W obec szczególny chfeas ług  Pańskiego kor­
pusu, z pominięciem regui wyznaczono  ula najgo- 
dniejszwch po 100 krzyżów  na pułk i dla artylerii  'we­
dług Pańskiego uznania. Rannych odznaczyć w s z y ­
stkich. Godnych tego oficerów odznaczyć za  bój 
pod Kozienicami. Tym czasem  serdeczne Bóg zapłać 
odemnie i Bóg zapłać cd Zwierzchniego W odza Na­
czelnego".

MANIFESTACJE STUDENTÓW-
Sztab Generalny ogłosił rozporządzenie, pow o­

łujące do wojska tych studentów/ wwższych zakła­
dów' naukowy ch, k iórzy należą do v/ojska, lecz uzy­
skali odroczenie służby aż ao ukończenia studjowy 
Studenci przejdą przyspieszony kurs p rzygo tow aw ­
czy do stopnia oficerskiego. Rozporządzenie to w y ­
wołało na un iw ersytetach zapał, jak widać z urządza­
nych manifestacji.

Charków. (P. T. A.) 9/22 października. Pc w y ­
kładach studenci urządzili wspaniałą manifestację z 
powodu powołania s tudentów  do w ojska.

Kijów. (P. T. A.) 9/22 października. Dziś pow tó­
rzy ła  się znów w'spaniala manifestacja z  portretem 
Jego Cesarskiej Mości, ze śpiewem hymnu, defilowali 
przez ulice, wygłaszali m ow y i W yrażając gotowość 
wstąpienia do szeregów  armji na obionę Słowian i na­
wołując gorąco do walki z germauiziueni. W  C esar­
skim Pałacu na ganeK w y szy ły  W ielka księżna Ana­
stazja Mikołaiówma i Milica MikołajóWna z dziećmi. 
Studenci przyklęknąw szy  odśpiewali hymn i „w iecz­
na pamięć" poległym w  boju. Prosili Ich W ysokość 
przedłożyć do stóp Jego Cesarskiej Mości uczucia 
włernopoddańczej miłości i oddania. Ludność witała 
gorąco manifestantów'.

M oskwa (P. A. 7.) 9/22 października. Manifesta­
cje studenckie t rw a ły  cały  dzień. W  czasie odśpiew y­
wania „wiecznej pamięcijjjjj, p rzez s tudentów instytutu 
handlowego koło Iw'erskiej kaplicy', w szys tka  obecna 
publiczność uklękła. Do studenckich manifestacji p o ­
łączyły  się ogólne manifestacje ludowe z  powodu 
sukcesu Rosjan pod W arszaw ą.

Kazań (P. A. T.) 9/22 października. Kilka tysię­
cy  s tudentów uniwersytetu  z portre tem  Jego Cesar- 
SKiej  Mości, śpiewając liymn, przeszło p rzez  główne 
ulice miasta: uorosiii gubernatora  o przedłożenie do 
stóp Jego Cesarskiej Mości w y razó w  wiernopoddań- 
czych uczuć i o posianie rządom sprzym ierzonych ' 
państw,' oświadczeń, że z radością idą przeciw ogól­
nemu wrogowi — Niemcom.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

AKCYZA OD ZAPAŁEK.
Pictrogród 9/22 października (P. A. T.), Mini­

s te rs tw o  skarbu opracow ało  projekt p raw a  o podnie­
sieniu akcy'zy od zapałek z 5 do 10 kopiejek od paczki. 
P rzy tem , w  celu zapobieżenia nadmiernej zw yżce 
cen, akcyzc na zapałki zagraniczne unormowano w 
wysokości 15 kop od paczki. Pro jek tow ane podnie­
sienie podatku powinno przynieść 20 miljonów' rubli 
rocznie.

historyk w edług  tego.szem atyzm u przystąpi do skre­
ślenia wy-padków.

1) W ojna kolonialna.
W ojna kolonialna, choć wydzieliliśmy ją od w oj­

ny morskiej i lądowej, będzie jednak wojną na morzu 
i na ladzie. P row adzą  ją Anglja, Francja, Niemcy i 
Japonia. Charakter  więc w ow y kolonialnej mają woj­
ny angirlsko-niemiecka, francusko-niennecka i japoń- 
sko-nieniiecka. Z wybuchem wojny w ysunęło  się za­
gadnienie kolonii i stosunku ich do metropolii. P rze ­
w ażna  bowiem większość kolonii angielskich tw orzy  
odrębne państw a samorządne, których udział w  woj­
nie mctropolji zależał wyłącznic od decyzji odnośnych 
rządów  kolonialnych. Niemcy liczyły na to, że kolo­
nie angielskie, przynajmniej w znacznej swej części, 
odmówią udziału w  wojnie Anglji, że więc lądowa 
p rzew aga  wojsk niemieckich nie ulegać będzie w ą t­
pliwości. Nadzieje te zawiodły, lndje, Kanada, Co­
pland. Oranje, T ransw aal i Egipt s tanęły  po stronie 
metropolii W ojska indyjskie przeprawiono już na te­
ren europejski: Kanada w yraźnie  oświadczyła  goto­
wość woiny i przystąpiła do przygo tow ań; Cardand, 
Oranje i 1 ranswaal biorą także udział w walce, a na 
czele armji kolonialnej stanął generał boerski finofha: 
Egitp oficjalnie, wypowiedział w ojnę Niemcom dnia 
15 sierpnia. W  innych koloniach bezpośrednio orzeź 
Anglików rządzonych rozpoczęły się już watki z są- 
siedniemi koloniami nieniicckiemi npi w afryknnskiem 
Togo i Kamerunie. Podobnie nadzieje niemieckie co 
do głównych kolonii francuskich Tunisu i Algieru za­
wiodły od pierwszej chwili.

(C. d. n )
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